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O racjonalności »v gospodarstw ie dw orskiem ,
przez Ign acego  Ł y sk o w sk ieg o .

(Dokończenie) .
P o z o s t a j e  n a m  w s z e l a k o  j e szcze  z b a d a ć ' ,  j ak i e  s ą  g ł ó w n e  

i j a k i e  s p e c j a l n e  w a r u n k i ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  r a c j o n a l n o ś ć  ob l i cza  
w a r t o ś ć  c z y n n i k ó w  p r o d u k c j i  z i e m i , p r a c y  i k a p i t a ł u , i z t ąd  
m i a r ę  e k s t e n z y w n o ś c i  i i n t e n z y w n o ś c i  w  g o s p o d a r s t w i e  w y z n a c z a .  
Z iemia  j e s t  p i e r w s z y m , p i e r w o t n i e  n a j t a ń s z y m , b o  o d  n a t u r y  
d a r m o  d a n y m  c z y n n i k i e m  p r o d u k c j i .  Z a d a n i e m  g o s p o d a r z a  j e s t : 
na pewnej przestrzeni ziem i i za pomocą s ił i praw natury , 
więcej i doskonalszych produkować roślin i zw ierząt ku zaspo­
kojeniu potrzeb iycia ludzkiego, aniieli to ziemia sama czyni, 
w dzikim stanie natury. Z t ąd  w y n i k a , że  m i a r a  p o t r z e b  życia  
l u d zk i ego ,  da j e  m i a r ę  p r o d u k c j i  g o s p o d a r z a ;  p o t r z e b y  zaś  życia  
l u d z k i e g o  r o s n ą  w  m i a r ę  p o m n a ż a n i a  się l u d n o ś c i , w  m i a r ę  
w z m a g a n i a  s ię  ośw ia t y ,  i w  m i a r ę  w z m a g a n i a  s ię  b o g a c t w a  
s p o ł e c z n e g o .  Massa l u d n o ś c i  s p r a w i a  p o t r z e b ę  k o n s u m e j i  s u r o w y c h  
p r o d u k t ó w ,  wykształcenie l u d n o ś c i  s p r a w i a  p o t r z e b ę  s z l a c h e t n i e j ­
sz ych  p r o d u k t ó w ,  a bogactwo społeczne d a j e  m o ż n o ś ć  z a s p o k o ­
j en i a  t y c h  po t r z e b .  Zt ąd  da lszy w y n i k , że w  m i a r ę  w z r o s t u  p o ­
t r zeb  d r o że j e  p r o d u k c j a , bo  g o s p o d a r z  c h c ą c  n a  te j  s a m e j  p r z e ­
s t rzen i  z iemi  w i ę c e j  s z l a c h e t n i e j s z y c h  roś l in  i zw ie r z ą t  p r o d u k o ­
w a ć  , b ie r ze  do  p o m o c y  d w a  i n n e  czynn ik i  p r o d u k c j i  p r a c y  i 
k a p i t a ł u , k t ó r e  p r z y r o s t e m  l u d n o ś c i  , o ś w i a t y  i b o g a c t w a  s p o ł e ­
c z n e g o  s t a j ą  s ię  c o r a z  t a ń s z e m i , k i e d y  p r z e c i w n i e  z i e m i a , k t ó ­
ra  w  swe j  p rzes t r zen i  ni e  p r z y r a s t a , co raz  w i ę c e j  drożej e .

O w o ż ,  p a n o w i e ,  m a c i e  g ł ó w n ą  s k a l ę ,  p o d ł u g  k t ó r e j  obl i ­
cza r a c j o n a l n o ś ć  w a r t o ś ć  c z y n n i k ó w  p r o d u k c y i  z i e m i , p r a c y  i 
k a p i t a ł u ,  i d a j e  g o s p o d a r s t w u  m i a r ę  e k s t e n z y w n o ś c i  lub i n t e n ­
zywnośc i .

Miara  l u d n o ś c i ,  o ś w i a t y  i b o g a c t w a  s p o ł e c z n e g o  j e s t  tą 
skalą.  Z p r z y r o s t e m  l u d n o ś c i ,  o ś w i a t y  i b o g a c t w a  s p o ł e c z n e g o  
t a n i e j e  k ap i t a ł  i p r a c a , d roże j e  z i emia —  a tern s a m e m  w z m a ­
ga s ię  m o ż n o ś ć  i n t e n z y w n o ś c i  w  g o s p o d a r s t w i e .  P r z e s k o k u  tu
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n ik t  bezk a rn ie  uczyn ić  nie  m oże  i m usi  k on ieczn ie  m ia rę  in -  
ten zyw n ośc i  sw o jeg o  g o s p o d a r s t w a , s to so w ać  do m iary  o tac za ­
jącej go lu d n o s 'c i , m ie jscow ej  ośw ia ty  i b o g a c tw a  k ra jow ego .

W ie lk i  popęd  ku  in tenzy w no śc i  dały  ko le je  ż e l a z n e , k tó re  
u ła tw iły  p rzys tęp  p rodukcji  do m ie jsc  przedaży  i w ielk ich  t a r ­
gów , i tym  sp o s o b e m  zbliżyły, że tak  p o w i e m , g o spo da rs tw a  
do w ie lk ich  m as  l u d n o ś c i , do o św ia ty  wyższej i do m ie jsc  p ie ­
n iężn ych  , i przez to  dozwoliły  im s tanąć  m ia rą  in tenzy w no sc j  
wyżej po trzeb  m ie j s c o w y c h ,  wyżej ludnośc i  i ośw ia ty  m ie jsco ­
w e j ,  i wyżej b o g a c tw a  k ra jo w ego .  To w sze lako  u ła tw ien ie  w y ­
p ro w a d ze n ia  p ro du kc ji  na w ie lk ie  t a r g i , n ie  daje  jeszcze  m o ­
żności k o n k u ro w a n ia  w  in tenzyw no śc i  z gosp od a rs tw am i,  leżące- 
m i blizko tych  w ielk ich  ta rgów , bo  na to  w p ły w a  zn ow u  m n ó ­
s tw o  p o d rz ęd n y c h  i spec ja ln ych  w a r u n k ó w  te lu ry czn ych ,  k l im a­
ty cznych  i m e r k a n ty l n y c h , s tan ow iący ch  o w ar to śc i  ziemi, i nie 
da jących  się u sunąć .

T u  z n o w u  o tw iera  się dla rac jonalnośc i  szerok ie  pole o- 
b ra c h u n k ó w  do o b l ic z e n ia :

jakie  są p rzym ioty  i roz leg łość  z i e m i , 
jak ie  są w a ru n k i  na jlepszego  w yzysk iw ania  tej roz leg ło ­

ści i tych  p rz y m io tó w ,  
jaka  p ro d u k c ja  od pow iada  k l im a to w i ,

. jak ie  są w a ru k i  sprzedaży  m ie j s c o w e j , i jakie  wywmzu, 
jak a  p ro d u k c ja  je s t  na  czasie i na jw ięce j  pożądana  itd., 

co w szys tko  w p ły w a  na w ar to ść  z ie m i , i na  jej m odyfikację  
w zg lędem  d w ó c h  innych  czynników .

I tu  wszelki p rzeskok  ty ch  spec ja lnych  w a ru n k ó w , w sze l­
ka sz tu czność  w  tej m i e r z e , n a  d ługo  u trzy m ać  się n ie  d a , i 
ró w n ie  ciężkie s tra ty  za sobą  poc iągnąć  m o ż e ,  jak  n ieu w zg lę ­
dn ien ie  ow ych  g łó w n y c h  w a ru n k ó w .

T ak im  p rzeskok iem  w a ru n k ó w ,  i sz tucznem  w ysilen iem  ku  
in tenzy w no śc i  by łoby  na przykład , gdyby śm y  w p e w n y ch  danych  
m ie j s c o w y c h ,  chcieli p ro duk c ję  m ięsa  uczynić  g łó w n ą  p rodukc ją  
naszeg o  g o sp oda rs tw a .
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Przy taczam  rozm yśln ie  ten  przykład  dla tego , że na p rzed- 
o s ta tn iem  zebran iu  T ow arzy s tw a  c en tra lnego  w  P o z n a n iu ,  z n a ­
czna część  zeb ra n y ch  tam  gospod a rzy  up o rczyw ie  przy te m  zd a ­
n iu p rz e s ta w a ła ,  >że p rod uk c ja  m ięsa  je s t  u nas  na jżyw otn ie j­
s z ą - ,  a g d y m  na  tem  zebraniu , i n a s tęp n ie  jeszcze  w  „Z iem ia ­
ninie" przeciw  tak iem u  zdan iu  w y s tą p i ł ,  to czo no  jeszcze  w Z ie­
m ianin ie  o to spór  ze mną.

Już  w ten czas  ośw iadczy łem  w „Z iem ian in ie" ,  źe je s t  n am  
po trzebn a  g ru n to w n a  ro zp raw a  o e k s ten zy w n ośc i  i in te n zy w n o -  
ści g o sp o d a rs tw a  , k tó raby  nas pouczy ła  o w a ru n k a c h  ob u  m e ­
t o d ,  i jak z jedne j  s t ron y  daw ała  popęd  do możliwej, a zatem  
racjonalne j  i n te n z y w n o ś c i , tak  z drugiej  s t ro ny  w s trzy m yw ała  
nas  od n ierac jo na lnego  n o w a to rs tw a  i n iebezp ieczn eg o  p rz en o ­
szenia  s to su n k ó w  obcych  na  naszą  ziemię. Cieszę s i ę ,  że dzi­
siejszą ro zp raw ą  p o dw ó jn ego  dos ięg am  c e lu :  na jp ierw , i e  p o ­
p ro w a d z ę  m oją  p rzesz łoroczną  ro z p ra w ę  w szerszy zakres  m yśli—  
p o w tó re  , że ow ą  w yrzeczoną  p rzezem nie  w „Ziem ian in ie"  p o trze ­
b ę  g ru n to w n e j  ro zp raw y  o e ks tenzyw nośc i  i in ten zy w n ośc i  g o ­
s p o d a r s tw a ,  na n o w o  i z w y so k ieg o  m iejsca  p o ru s z ę ,  bo nie  
poch leb iam  so b ie ,  abym  m oją  ro zp raw ą  tę  po trzeb ę  usuną ł .

P o d e jm u ją c  p rzy toczony  pow yżej przykład  produkcji  m ięsa  
na  tak  w yso ką  s k a l ę ,  iżby ta p rod ukc ja  by ła  osią naszego  g o ­
s p o d a rs tw a  , i do niej z a s to sow ano  p łodozm ian  i całą  o rg an iza ­
c ję g o sp o d a r s tw a ,  o d m aw ia m  u nas rac jonalnośc i  ta k ie m u  g o ­
sp o d a rs tw u  z tej przyczyny, że nie by łoby  z as to so w an e  ani do 
g łó w n y ch ,  ani do spec ja lnych  naszych  w a ru n k ó w  m ie jscow ej 
p rodukcji .  Ani m iara lu d n o śc i ,  ani o św ia ta  tej ludnośc i  i ztąd 
w ynika jąca  po trzeba  m ięsnej k o n su m c j i ,  ani n a reszc ie  b o gac tw o  
sp ó łczesn e  nie  daje  g w a r a n c j i , aby ta p rodukc ja  u  nas  była 
najzyskow niejszą .

T a rg  zaś berliński choć  nam  najbliższy z w ielk ich  targów , 
je s t  m im o to zanadto  odległy, abyśm y nasze  m ięso  m ogli tam  z r ó ­
w n ą  korzyścią  p rz e d a w a ć ,  jak  p ro d u c e n t  m ieszkający  ko ło  B e r ­
lina. W sz ak ż e  nieraz  nasze m i ę s o , ch o ć  tylko  na  m ałą  ska lę  
p r o d u k o w a n e ,  przewyższa już  m ie jscow ą  p o t rz e b ę ,  i za ja k ą  ta -

18*
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ką  c e n ę  opasy przędąc  mus imy ,  Na t a rgu  ber l ińsk im o t r zy m a ­
l iśmy już nieraz dotkl iwą  n a u c z k ę ,  k tórą  ws zakże  każdy  milez-  
k i em  w kieszeń s c h o w a ;  a cóż dop iero g dy b y śm y  ws zyscy  i na 
w y s o k ą  ska lę  mięso  p r o d u k o w a l i , i w tym celu na  wzór  a n ­
gielskich f e r m e r ó w  m ię sn e  rasy  zwierząt  z a p r o w a d z i l i , a zbożo­
w e  p i od o zm i an y  z a rz u c i l i !

Sa m a  roz ległoś ć  pól  n a s z y c h , i ztąd wynika jący  niedosta* 
t ek  r ąk  do pracy,  n a r zu c a  n a m  k o n i eczność  mniej  in te nzyw n e-  
go  g o s p o d a r s t w a  i su rowszej  p r o d u k c j i ,  a m iano wic i e  zboża i 
we łny .  W  t rop  za tą  kon iecznośc ią  idzie na jpi erw konieczność  
u g o r ó w  w  naszych  p l o d o z m i a n a c h , a przynajmnie j  rozleg łych  
p a s t w i s k , u t r zy m uj ąc y ch  naszą  rolę w  s i l e ; powtóre ,  konieczność  
h o d o w a n i a  rasy  bydła  p r z edewszys tk i em r o b o c z e j , iżby podołać  
u p r a w i e  roz leg łych  pól  n a s z y c h ;  po t rzec ie kon ieczność  m i a r k o ­
wania  się w  u p r a w i e  sz l ache tnych  rośl in p a s t ew n y ch  w celu p ro ­
dukcji  m i ę s a ,  w  mie j scu  których ,  dla n i edos ta tku  rąk do p ra cy ; 
częs to  s a m e  ch was ty  r o s n ą ;  na reszc ie  kon ieczność  m ia r k owa n ia  
się w  zapr o wa d z an i u  sz l achetnych  ras zwi e rzą t ,  k tó rym  zasób 
soli a lka l i cznych ,  w naszych  r o l ach  z a w a r t y c h ,  nasza  rośl in­
n o ś ć  i nasz kl ima t  nie odpowiada.

T a k  w i ę c ,  p a n o w i e ,  tylko przy przewodzie  racjonalności ,  
k tó ra  wszelkie okol iczności  i w a r u nk i  produkc j i  waży,  i w  mia ­
r ę  t ego  w a r t o ś ć  c zy nn i kó w p rodukc j i  ob l icza ,  a na  tych danych  
mia rę  ‘eks t enz ywn o śc i  i intenzywnośc i  gosp o da r s twa  s tanowi  —  
m o ż n a  zna leś ć  p rzynal eżną  w  ka żd ym  razie d r o gę  i mia rę  , jak 
da lece  n a  tej d rodze  posunąć  się wolno.

Oczywiśc i e ,  że przy takiej  doniosłośc i  nie może  r a c j o n a l ­
n o ść  być  na by tk iem  j e d n o s t r o n n y m  ani  n a u k i ,  ani  doświadcze ­
n i a ,  ale mus i  raczej  ł ączyć  w sobie zdobycze  nauki  i d o ś w ia d ­
czen ia ,  teorji  i praktyki .

Nie znajdzie jej  nikt  w s tosach ks i ążek ,  ani  jej nie wy-  
d e pce  chodząc  przy g o s p o d a r t w i e  przez całe życie.  Dop iero  w 
łączności  nauki  z d o ś w i a d c z e n i e m ,  teorj i z p r a k ty k ą ,  m oże  g o ­
sp od a r s two  znaleźć  c e c h ę  r a c jo n a lno śc i ,  a t e m  s a m e m  nieza­
chwiane  podwa l iny  powodzen ia .
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Z azwycza j  ga rdzi  p r a k t y k  teor ją ,  a t e o r e t y k  p r a k t y k ą ,  i o-  
b y d w a j  mij aj ą  s ię  z r a c j o n a ln o ś c i ą .  Ab y  zaś  m o i c h  s z a n o w n y c h  
s ł u c h a c z y  p r z e k o n a ć ,  j a k  ł ą c z n o ś ć  o b u  j es t  p o t r z ebną ,  a dla  o -  
s i ągn ien i a  r a c j o n a l n o ś c i  k o n i e c z n ą , m u s z ą  c h o ć  k r ó c i u t k o  o k r e ­
śl ić c z e m  j e s t  p r a k t y k a , a  c z e m  teor ja .

P r a k t y k a  czyl i d o ś w i a d c z e n i e ,  j e s t  z n a j o m o ś c i ą  ś r o d k ó w  i 
s k u t k ó w ;  t eo r ja  zaś  czyli n a u k a ,  j e s t  z n a j o m o ś c i ą  p rzyczyn .  
P r a k t y k a  m a  w z o ry ,  s z c z e g ó ł o w e  p r a w i d ł a  z e b r a n e  w  r o z m a i ­
t y c h  p r z y p a d k a c h , k t ó r e  t r z e b a  s p a m i ę t a ć , ab y  j e  z a s t o s o w a ć  
w  r az i e  d a n y m .  D o ś w i a d c z e n i e  w i e c  p rz e n o s i  ze  z d a rzen i a  p o ­
z n a n e g o  gdzieindziej ,  do  z d a r z e n i a  n o w e g o  to,  co  t a m  d o s t r z e g ł o  
w  ś r o d k a c h  lub w  s k u t k u .  Z d a r z e n i a  w s z e l a k o  i t o w a r z y s z ą c e  
im o k o l i c z n o ś c i ,  n i e  p o w t a r z a j ą  s ie  n i g d y  t e  s a m e  i p o d  t e m i  
s a m e m i  w a r u n k a m i .  Z a t e m  tylko m n ó s t w o  b ł ę d ó w  i z a w o d ó w  
m o ż e  b y ć  n a s t ę p s t w e m  t e g o  p r z e n o s z e n i a  d o ś w i a d c z e ń  z j e d n y c h  
w y p a d k ó w  n a  d r u g i e  ; a n a d t o , j a k ż e  szc z u p ł e  są  g r a n i c e  d o ­
ś w i a d c z e n i a  , m o g ą c e  s i ę  z a w i e r a ć  ty l ko  w  pa m i ę c i  c z ł o w i e k a  
w  m i a r ę  n i e s k o ń c z o n o ś c i  n a u k i , k t ó r a  zg ł ęb i a  p rzyczyny ,  s z u k a  
si ł  w  n a t u r z e  u k r y t y c h  i ś ledzi  p r a w a ,  k t ó r y m  t e  si ły p o s ł u -  
sznei n i  b y ć  m u s z ą .  Z n a j o m o ś ć  t y c h  si ł  i t y c h  p r a w  z a w a r t a  w  
wie lk iej  k s i ą ż c e  n a u k i , k t ó r a  s i ę  n i g d y  n ie  z a m y k a  wieki  
a l b o w i e m  i p o k o l e n i a  czyta ją  w  niej  c i ą g l e ,  i c iągl e  n o w e  d o ­
pi su ją  k a r t k i  —  j e s t  z u p e ł n i e  o b c ą  dla w y ł ą c z n e g o  p r a k t y k a .  
Każdy z a t e m  g o s p o d a r z ,  k t ó r y  zna i w y z y s k u j e  p r a w a  t w o r z e ­
nia s ię  roś l in  i ży w i e n i a  s ię  z w i e r z ą t ,  co  j e s t  z a w a r t e  w chemii 
rolniczej i w fiziologii ziuicrzęcej, p r a c u j e  n i e j ak o  przy p o m o c y  
t a j e m n y c h  p o t ę g ,  p o d d a n y c h  p a n o w a n i u  d u c h a .  I to  w ł a ś n i e  
da je  t eo r j i  n i e z m i e r n ą  w y ż s z o ś ć  n a d  s a m ą  p r a k t y k ą ,  k t ó r a  nie  
z na  p rzyczyn ,  ty l ko  s k u t k i , i d la  t e g o  w  w y b o r z e  lub zas t ó so -  
w a n i u  s k u t k ó w  czę s t o  bł ądzi ć  mo ż e .  Z t ąd  w y p ł y w a ,  że g o s p o ­
d a r s t w o  r a c j o n a l n e  m u s i  b y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  o p a r t e  na  nauce* 
k t ó r a  g o s p o d a r z o w i  da j e  p a n o w a n i e  n a d  p o t ę g a m i  n a t u r y  w  c e ­
la ch  p r o d u k c j i ,  i te rn  p a n o w a n i e m  o t w i e r a  m u  d r o g ę  do  p r o ­
dukc j i  z ło t ych  o w o c ó w  i t r y u m f ó w  d u c h a ,  k t ó r y  w  mi e j s c e  
ciężkiej  p r a c y  f i zycznej  c z ł o w i e k a  i zw ie rz ą t  siłą, n a t u r y  za p rz ę -
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g a , a znajom ością  p ra w  p rodukc ji  da leko  taniej  w iększe  r e z u l ­
ta ty  o s ią g a ,  niż sam a  p rak tyk a  wielk im  n a k ła d em  pracy  fiizycznej 
lub k a p i ta łu ,  c h odząc  po o m ac k u  i k rę cą c  się w koło . Z d r u ­
giej w sze lako  s t ro n y  p o t r z e b a ,  aby w  t ro p  za teorją  szła p ra ­
k tyka  , i d o św iad czen iem  s tw ierdziła  zdobycze  teorji.

P o trz eb a  ta  pokaza ła  się do w o d n ie  na  teorji L ieb ig a ,  aby 
przy toczyć  przyk ład  na  w ielką  s k a l ę ,  k tó re m u  n ik t n ie  o d m ó ­
wił gen ia lności  w  ch em ii  r o ln ic z e j , a k tó ry  przecież w o d e rw a ­
nej od p ra k ty k i  teorji  przyszed ł do teg o  m y ln eg o  r e z u l t a t u , że 
solami zaw ar tem i  w popiele  roślin, m ożna  zastąpić s ta jenną  m ie rzw ę.

T a k  w ię c  do p iero  w  sp ra w d z en iu  n auk i  przez d ośw iadcze ­
n i e ,  teorji  przez p r a k ty k ę ,  i w  łączności obu  je s t  to  d o p e łn ie ­
n i e ,  k tó re  m a  p ra w o  do racjonalnośc i .  A ja k  n a u k a  i dośw iad ­
c z e n ie ,  teo r ja  i p rak tyk a  m a sw oje  szczeb le ,  a nigdzie końca, 
tak  sa m o  rac jo na ln ość ,  łącząca  je  obie w so b ie ,  m a  s topnie  w y ­
kończen ia  , a nigdzie n iem a  k u lm inacy jnego  p u n k tu .

T u  n a r e s z c ie ,  p a n o w ie ,  w ykończyliśm y okreś len ie  ra c jo ­
na lnośc i  i s tanę l iśm y  na  s t a n o w i s k u , z k tó re g o  gospo da rz  m ia ­
rę  ek s ten z y w n o śc i  lub in tenzy w n ośc i  s to so w ać  w inien  do w a ­
r u n k ó w  m u  d a n y c h , jeżeli jego  g o sp o d a rs tw o  m a  m ieć  m ian o  
racjonalnośc i ,  i przynależny  zysk w rezu lta tach .  Z tego  też r a ­
c jona ln ego  s tanow iska  rozs trzygać  się w inny  w szystk ie  k w est je  
g o sp o d a rs tw a .  W sze lk ie  w ięc  spory  p ro w a d zo n e  często upo rczy ­
wie , n a p r z y k ła d :

k tó ra  p rod ukc ja  je s t  n a jz y sk o w n ie js za : czy p rodu kc ja  
zboża, czy m ięsa ,  czy sp iry tusu , czy nab ia łu ,  czy wełny;

k tó ry  p lodozm ian  jes t  lepszy :  czy m ieszczący  w  sobie 
u g o r o w a n ie ,  czy nie  da jący  roli ż ad n e g o  w y p o c z y n k u ;

k tó re  h o d o w a n ie  jes t  l ep sze :  czy koni, czy bydła, czy 
ra s  bydła  m ięsnych ,  czy m lecznych , czy roboczych , czy 
neg re t ty ,  czy ram buille tty ,  czy należy m arg lo w a ć  i g ipso ­
w a ć ,  czy i pod jak iem i w a ru n k a m i  w ypłaca ją  się u  nas 
sz tuczne  m ierzw y, jak  m ąka  z kości, g u a n o  i sole  m ie ­
rzwiące ;



która  organizac ja  g o sp o d a rs tw a  d w o rsk ieg o  jes t  lepsza: 
czy kom orn icza  , czy p a robczana  , 

i ty s iące  inn ych  po d rz ęd n y c h  i spec ja lnych  k w e s t y j , m og ą  
znaleźć sw o je  rozw iązan ie  tylko z tego  s tano w iska  racjonalnośc i ,  
bo każda  z n ich  m oże  m ieć  s łuszność  i n ie s łu szn o ść ,  s to sow nie  
do w a ru n k ó w  d a n y c h ,  k tó re  ty lko  ra c jo n a ln o ść  obliczyć i o są ­
dzić potrafi.

S to su jąc  te raz  na  zakoń czen ie  ro z p ra w ę  m oją  do g o s p o ­
da rs tw  i gospodarzy  tu te js z y c h ,  w idzim y w  g o sp oda rs tw ie  n a -  
szem  jeszcze t radycy jn ie  k ie ru n e k  przew ażnie  e k s te n z y w n y ;  w  
n iem iec k ie m  zaś g o spo da rs tw ie  tu te js z e m ,  je s t  za p rzyk ładem  
N iem iec  i pod nac isk iem  teorji u czonych  p ro feso ró w  n iem ieck ich ,  
przew ażnie  in tenzy w ny  k ie ru n e k .  W  ohu  k ie ru n k a c h  dałby się 
w y kry ć  n ied os ta tek  r a c jo n a ln o ś c i , i dałyby się w y k ry ć  częste  
n iepow odzen ia .

G ospodarz  nasz  k o n te n tu je  się zysk iem  w ydob y ty m  prze-  
dew szystk iem  k o sz tem  z iem i ,  a lęka  się n a k ła d u  kap ita łu  i p ra ­
cy, bo  zwykle za m ało  je s t  obezn any  z n a u k ą ,  i zam yka  się w  
c iasnych  g ra n ic ac h  p rak tyk i.  Ztąd widzim y w  spo łeczeńs tw ie  na-  
szem  m n ó s tw o  pilnych gospodarzy , k tó rzy  około  go spo da rs tw a  
cod ziennym  znojem  się zleją, lecz m im o to  w zam ożnośc i  z m iejsca 
się ruszyć  n ie  m o g ą ;  po drugiej stron ie  w idzim y rz u tność  n ie ­
m ieck ich  gospodarzy  k u  i te n z y w n o ś c i , k tó rzy  idąc  za p rz ew o ­
dem  teorji  i n ie  uw zg lędn ia jąc  dosyć  w a ru n k ó w  d a n y c h ,  tak  
sam o  z rac jo na ln ośc ią  się m ija ją ,  i za ten  w y sko k  często u p a d ­
k iem  pokutu ją .  B yw a w sze lako  także, że i nasi młodzi g o sp o ­
darze  przez n ied o s ta tek  dośw ia d c ze n ia ,  lub przez c h ęć  za im po­
no w a n ia  p o s tę p em  i n o w a to r s tw e m ,  tym  sam y m  to rem  do u -  
pad ku  idą.

Nie w c h o d z ę ,  po k tóre j  s t ron ie  upadki są częs tsze ,  czy 
s k u tk iem  za wielkiej e k s te n z y w n o śc i , czy sk u tk iem  za wielkiej 
in te n zy w n o śc i  —  bo  resz tę  przyczyn tu  w y łą c z a m , to w szakże  
p e w n a , że upadki po tam tej  stron ie  nie  tyle w eznak i  się dają 
co u  n a s ,  bo w  opróżn ione  m ie jsce  gospodarza  N ie m c a ,  w s tę ­
puje n a ty c h m ia s t  n ow y  r e k r u t  pieniężny, k tó rych  całe  N iem cy
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d o s t a r c z a j ą , p o d c z a s  k i e d y  m y  n i e  m a m y  si ę  zkąd  r e k r u t o w a ć .
Z t ą d , p a n o w i e ,  dla  n a s  tym w i ę k s z y  o b o w i ą z e k  p r z y s w a ­

j an i a  so b i e  r a c j o n a l n o ś c i  w  n a b y w a n i u  i ł ą c z e n i u  ścis łe j  n a u k i  
z g r u n t o w n e m  d o ś w i a d c z e n i e m , aby  sob i e  u p e w n i ć  n i e z a c h w i a ­
n e  p o d w a l i n y  po m y ś ln o śc i .

Nie  b e z  myś l i  w i ę c  i bez  p o t r z e b y  o b r a ł e m  sob i e  n a  dziś 
o k r e ś l e n i e  r a c j o n a l n o ś c i  w  g o s p o d a r s t w i e , j a k o  p ryncypa l r i ą  kw'e- 
s t j ę  g o s p o d a r s t w a  d w o r s k i e g o ,  a z a r a z e m  ż y w o t n ą  i bit żęcą  k w e -  
s t j ę  n a s z e g o  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .  Nie w i e m  czy p r z e k o n a ­
ł e m  m o i c h  k o l e g ó w  g o s p o d a r z y ,  a le  p r z e k o n a ć  p r a g n ą ł e m  najpierw : 

że r a c j o n a l n o ś ć  jes t  r e g u l a t o r e m  w  g o s p o d a r s t w i e ,  p o ­
k a z u j ą c y m  w k a ż d y m  raz i e  czas  i m i a r ę  e k s t e n z y w n o -  
ś c i , a  n i e d o p u s z c z a j ą e y m  k u  ża d n e j  s t r o n i e  e k s t r a w a -  
g a n c y j , p r o w a d z ą c y c h  do  s t r a t  i do  u p a d k u ;  powtóre, 
że  na r a c j o n a l n o ś ć  m u s i  s i ę  s k ł a d a ć  i n a u k a  i d o ś w i a d ­
cz e n i e  , i że  n ie  d o s i ę g n i e  r a c j o n a l n o ś c i  ani  t e n , k to 
s w o j e  z a s o b y  n a u k i  z k a l e n d a r z a  g o s p o d a r c z e g o  czerpi e ,  
ksi ążk i  i p i s m a  p e r j o d y c z n e  w y k p i g r o s z a m i  n a z y w a , a 
T o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e  za n i e p o t r z e b n e  b a / a m u e t w a  
u w a ż a  —- an i  t e n , k to  z p r a k t y k ą  n ig dy  s ię  n i e  s p o t k a ł  
i z książki  g o s d o d a r o w a ó  m y ś l i ;  nareszcie, że r a c j o n a l ­
n o ś ć  j e s t  j a k  n a u k a  i d o ś w i a d c z e n i e  be z  k o ń c a , i n i e ­
s k o ń c z e n i e  s i ę  r o z c h o d z i  z g o s p o d a r z e m , n ie  z n a j ą c y m  
ani  teor j i  an i  p r a k t y k i , i z a s a d z a j ą c y m  s w o j e  g o s p o d a r ­
s t w o  n a  b a c i k u , k o n i k u  i p ie sku .

P a n o w i e  ! w ie lk i e  p r a w d y  są c z ę s t o  u k r y t e  w  l e g e n d a c h  i 
p o w i e ś c i a c h  g m i n n y c h ,  j e s t  to i n s t y n k t  l u d o w y ,  s t r o j ą c y  p r a w d y  
w  ob razk i  i b a r w y .  R a c j o n a l n o ś ć  k a ż d a , a w  n a s z y m  tu  razie  
r a c j o n a l n o ś ć  g o s p o d a r s k a  j e s t  to ta w o d a  życ ia  p o w i e ś c i  g m i n ­
ne j  , po  k t ó r ą  pr zez  r o z m a i t e  t r u d y ,  p r z e s z k o d y  i p o k u s y  p r z e ­
dz i e r ać  s ię  t r z e b a , i k t ó r e j  t en  ty lko  z a cze rpn i e ,  kt o m i m o  t r u ­
d u  p r z e s z k ó d  i p o k u s  n ie  p r z e s t a n i e ,  lecz z a w s z e  n a p r z ó d  k r o ­
cz y ,—  a s k a m i e n i e j e  k t o  s i ę  obej rzy.

Milessewy w marcu 1868 r ,
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Gospodarstwo aa Pokuciu i w halickiej ziemi.
Niedawne to jeszcze czasy, kiedy gospodarzom tutejszym zdawało 

s ię ,  że bogactwo ich ziemi jes t niewyczerpane, i ze nawóz jest rzeczą 
zbyteczna a nawet zawadzającą. Słyszymy też opow iadania , jak to do 
niedawna zamiast używać nawozu do użyźnienia roli, robiono z niego o- 
grodzenia, palono nim w piecach, a naw e t ,  jak to przed kilkoma laty 
o pewnym gospodarzu s ły sza łem , wywożono go na zamarzniętą rzekę, 
żeby potem wraz z puszczającymi lodami mógł sobie szczęśliwie odpłynąć.

Dzisiaj postępowanie takie należy do wyjątków. Ogół gospodarzy 
nie tylko racjonalnych, ale choćby tylko cokolwiek oględniejszych, uzna­
je użyteczność a nawet konieczność nawożenia gruntów, pomimo to wi­
dzimy, że bajeczne plony, o jakich u nas starzy ludzie opowiadają , już 
się dzisiaj nie zdarzają, lecz przeciwnie dostrzedz m ożna, że coraz czę­
ściej trafiają się na Pokuciu lata nieurodzajne i małe plony.

Do rzeczonego upadku przyczyniają się wiele okoliczności, między 
któremi za najważniejsze uważamy: 1. Niestosownie rozległą uprawę ro ­
ślin ,  które wcale nic, albo bardzo mało ziemi jej części roślinom poży­
wnych zwracają, mianowicie tytoniu i kukurudzy. Wiadomo jak mocno 
obie te rośliny wyjałowiają ziemię. Kukurudza daje wprawdzie niezłą p a ­
szę , lecz w stosunku do obszaru jaki zajmuje i wyplenia, ilość tej pa­
szy jes t bardzo małą. Co się zaś tyczy podściółki z kukurudzy, tej war­
tość jest prawie ż a d n a , ponieważ łodygi kukurudziane nie łatwo się na­
pawają odchodami zwierzęcem i, i jeszcze po kilku latach można napo­
tkać je w ro li,  nieuległe żadnemu rozkładowi chemicznemu.

Kukurudza czerpie wielką ilość części pożywnych, a zwraca małą 
tylko ilość tych części. Oczywistą rzeczą jest zatem, że uprawiana w nie­
stosownie wielkiej rozległości, do upadku jej produkcyjności przyezynić się 
musi. Jak mało tutejsi gospodarze stosunek ten uwzględniają, przekonać 
się łatw'o kiedy widzimy, że w wielu majątkach 1/a część , a czasem i 
połowa gruntów kukurudza jes t  obsiana.

Zeby to przynajmniej kukurudza zapewniała dochód pewny, o tyle 
przynajmniej pewny, jakim jest dochód z pszenicy lub ży ta , ale tak nie 
je s t :  w przecięciu kukurudza zaledwie co drugi rok się udaje ,  w dwa 
lala raz zupełnie chybia, albo też, co najwięcej, koszta produkcji wraca. 
I jest to rzeczą zupełnie naturalną. Kukurudza jest rośliną ■ sfer cieplej­
szych. Jakkolwiek się u nas już zaaklimatyzowała, jednak udaje się dobrze 
tylko w takim ro k u , którego pora roślinienia pod względem rozdziału cie­
pła i wilgoci podobna jest do tejże pory rodzimego klimatu kukurudzy. 
Takie lata są u nas rzadkie. Powszedniejszemi są la ta ,  w których kuku-
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rudza na wiosnę albo w jesieni od mrozów ucierp i, lub w skutek zi­
mnego i słotnego lata karłowacieje, i żadnego nie wydaje plonu.

Gospodarze tutejsi, koleją żelazną obecnie do targów zachodniej 
Europy więcej zbliżeni, powinni takie nasiona pożywne produkować, 
które na targach zachodniej Europy łatwy odbyt znajdują. Wiemy atoli, 
że ze wszystkich gatunków zboża kukurudza najmniej jest na Zachodzie 
poszukiwaną, czego w tym roku najlepszy mieliśmy dowód.

W jednym tylko przypadku pozwolilibyśmy na rozleglejszą uprawę 
kukurudzy, to jest w majątkach, w których istnieją, i są w ruchu go­
rzelnie. W  tym przypadku bowiem kukurudza wraca tę wielką ilość na­
wozu, którą jej uprawa zużywa. Powtóre ustaje tu zarazem i wzgląd na 
trudności wywozu, kukurudza bowiem przerobiona na okow itę , łatwy 
znajdzie odbyt za granicą.

Tyle o kukurudzy. A cóż powiedzieć o naszych rozległych planta­
cjach tytoniu? Kukurudza wraca ziemi choć małą ilość części roślinom 
pożywmych, lecz tytoń, który daleko więcej tych części z ro li czerpie, 
nie zwraca z nich nic r o l i , bo przecież nie można brać w rachubę tej 
odrobiny pop io łu , jaka się z palenia łodyg tytoniowych da uzyskać. 
A przecież widzimy często we wsiach, zaledwie tysiąc morgów ziemi 
mających, wielkie łany zasadzone tytoniem. Nie jest że to lekkomyśl­
ność? A pomimo to spotkać się można często ze zdaniami, które tak ob­
szerną uprawę tytoniu , jako charakterystykę dobrego gospodarstwa przy­
taczają. Zdarzyło mi się nawet słyszeć właściciela, który się chwalił, 
że ma dzierżawcę dobrego, bo uprawiającego tytoń na wielkich łanach. 
Dziwna to nieoględność. Ja myślałbym przeciwnie, że każdy właściciel 
powinienby kontraktem zabezpieczyć się przeciw takiej exploatacji gruntu, 
bo dzierżawca, który tak niestosownie wielką przestrzeń zasadza tytoniem, 
wychodzi oczywiście z zasady ś. p. ks. Meternicha: tapres moi le deluge. •

Żeby to przynajmniej uprawa tytoniu przynosiła producentowi w ie l­
kie korzyści. Ale tak nie jest i być nie może, gdyż przy ograniczeniu 
sprzedaży li tylko do magazynów rządowych, producent jest zostawiony 
na łaskę i niełaskę odbierającego urzędnika, w razie nieurodzaju nie 
wynagrodzi mu ubytku wyższa cena, bo cena tytoniu jest już naprzód 
ułożona i tylko jeżeli um ie , potrafi i chce utorować sobie drogę do 
przekonania urzędnika, może się spodziewać korzystnego zbycia swego 
tow aru.. .

Tylko dla małego gospodarza uważałbym uprawę tytoniu na małej 
przestrzeni za korzystną, gdyż ten mając zazwyczaj do dyspozycji ręce, 
do innej pracy niezdatne, zwłaszcza w jes ien i, gdzie już trudno o za­
robek, nierównie taniej od większego plantatora może produkować tytoń, 
a do tego jest to towar, który nie będąc przedmiotem exploatacji ży-
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dowskiej, nie  może przez chłopa być zmarnowany, byleby tenże z d ru­
giej strony, jako nieumiejący się bronić, mniej byl wystawiony na szy­
kany odbierających urzędników. D. n.

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu
Tow. gosp. galic. na dniu 27 marca b. r. odbytego, pod przewodnictwem 
J. E. hr. Krasickiego, za współudziałem nowo obranego wiceprezesa 

i ośmiu członków Komitetu.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia powzięto następu­

jące uchwały :
1. Uproszono pp. referentów dublańskich, aby na podstawie istnie­

jących rozporządzeń i uchwał Komitetu, wyrobili w porozumieniu z dy­
rekcją szczegółowy plan inspekcji Dublan dla użytku pp. referentów, i 
takowy Komitetowi do zatwierdzenia przedłożyli.

2. Poruczono komisji z pp. referentów dublańskich złożonej, aby 
wypracowany przez dyrekcje szkoły rolniczej dublańskiej w skutek pole­
cenia Komitetu projekt niższej szkoły rolniczej w Dublanaeh przejrzała, 

i zdała Komitetowi z niego sprawę.
3. Polecić dyrekcji dublańskiej, aby przedkładała Komitetowi naj­

regularniej co miesiąc odpisy dosłowne protokołów Rady szkolnej.
i .  Zawiadomić o reskrypcie wys. namiestnictwa, orzekającym że:

• Przeciw uchwalonej zmianie 53 dodatku do u s ta w , a właściwie przeciw 
łączeniu więcej niż 2 powiatów w jeden Oddział nie ma nic do zarzu­
cenia; tak Oddziały zawiązane jak i delegatów w powiatach, w  których 
jeszcze Oddziały się nie zawiązały, i tym ostatnim przypomnieć, aby sta­
rali się takowe zawiązać, lub też nakłonili członków Towarzystwa, w 
ich powiatach zamieszkałych, do połączenia się z Oddziałami sąsiedniemi.

5. Zawezwać Oddziały, aby zachęcały producentów chmielu do o -  
głaszania wiadomości o stanie tej produkcji w krajowych i niemieckich 

dziennikach.
6. Udzielić nadesłane przez pana Stallicha (senzala chmielu i re ­

daktora dziennika S a a zer H opfcnzeitung) wskazówki do zakładania chmiel­
ników, redakcji „Rolnika" do przetłumaczenia, i zamieszczenia w nastę­

pnym numerze „Rolnika".
7. Z powodu zamieszczonej w preliminarzu c. k. ministerstwa rol­

nictwa sumy 20 .000  złr. na stacje doświadczalne, wybrano komisję, zło-
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żoną z trzech członków, do zbadania i wykazania wymogów tak zakładu 
Dublańskiego, jak i rolnictwa kra jow ego, by na tej podstawie wnieść 
prośbę do c. k. ministerstwa rolnictwa o dostarczenie odpowiednich 
środków.

8. Przyjęto wypracowaną petycję do Rady pań s tw a , przeciw za­
projektowanemu przez wys. rząd podatkowi majątkowemu.

9. Postanowiono podziękować Towarzystwu rolniczemu węgiersko- 
siedmiogrodzkiemu za przysłane druki wraz z serdeczną odezwą, i w 
odwzajemnieniu przesłać temuż druki naszego Towarzystwa.

10. Postanowiono podziękować p. Alfredowi Młockiemu za cenne 
i kosztowne dzieło D u h am ela : «0  drzewach i krzewach hodowanych we 
Francji* z rycinami, darowane bibliotece dublańskiej, i uczynić o tern 
osobną wzmiankę w „Rolniku".

K a z im ie r z  G rocholski.

Instrukcja dla Referentów Dublan,
Potrzebnych informacyj Referentowi dostarczą:
1. Plan Zakładu dublańskiego.
2. Instrukcja dla dyrekcji (XXVUI toin rozpraw).
3. Regulamin (XXVII! tom rozpraw).
4. Wyciągi z uchwał Komitetu co do Dublan.
5. Plan inspekcji dla profesorów (uchwalony 15 marca 1865).
6. Plan inspekcji dla uczniów służbowych (g 25  regulaminu).

Obowiązki Referentów.
Referenci mają przynajmniej co miesiąc raz być w Dublanach. -— 

Gdyby Referent był p rzeszkodzonym , winien uwiadomić o tern kancela- 
rję Towarzystwa gospodarczego , która wezwie jego zastępcę. W  takim 
razie zastępca wykonuje obowiązki Referenta tak d łu g o , dopokąd go 
kancelarja nie zawiadomi o objęciu napowrót czynności przez Referenta.

A, Czynności Referenta administracyjnego podczas wizyty*
I. Przegląd kancelarji.

Referent administracyjny ma zlustrować następujące księgi:
1 . P ro to k ó ł podaw c.zy  dyrekcji.
2 .  K sięg ę  p ro to k o łó w  p osiedzeń  R a d y  szkolnej.
Rada szkolna ma się odbywać co tydzień lub częściej, stosownie 

do potrzeby. Gdyby w tygodniu posiedzenia me było, należy przyczynę 
zanotować w księdze. Protokoła prócz zwykłej treści,  powinny także za­
wierać w sobie datę i liczbę pism od Komitetu do dyrekcyi w ystoso-
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w any ch , na dowód, i ż takowe dyrektor Radzie szkolnej zakomunikował 
jak to jes t  jego powinnością. Tylko pisma do osoby dyrektora adreso­
wane , niema on obowiązku odcztywać na Radzie szkolnej.

Protokoła winny być podpisane przez Radę szkolną.
(Obie te ostatnie uchwały na wniosek komisji dyscyplinarnej,  z 

dnia 15 marca 1865  r.)
Uwierzytelnione odpisy z księgi posiedzeń, ma dyrekcja co miesiąc 

Komitetowi przedkładać (uchwała z 7 kwietnia 1868).

o . K sięgę w yd a rzeń .—  Księga ta obejmować powinna wszystkie wa­
żniejsze wydarzenia , w Dublanach zaszłe.

Wizyty lekarza, kapelana tamże się zapisują.

4 . K sięgę w yda leń  uczn iów  (uchwała z 5 listopada 1865  r.).
5 . Księgę kar na  uczn iów  wymierzanych (regulamin §. 75).
6 . D zienn ik  kasow y.
Uważać, czyli przestrzegane były uchwały, zapadłe na wniosek ko­

misji rachunkowej z dnia 2  kwietnia 1867.

(Rachunki z uczniami mają być przez dziennik kasowy przepro­
wadzane. Wyciągi z dziennika kasowego mają być co miesiąc Komiteto­
wi przedkładane, wraz z alegatami rachunkowemi, do sprawdzenia przez 
wydział rachunkowy; —  uchwalono dnia 2 kwietnia 1867.)

7. K sięgę rachunków  z  uczn iam i.
S . K sięgę pieniężnego przychodu  i rozchodu gospodarstwa.
9 . K sięga długów  i  w ierzy te lności. —  (Tu każda osoba, wyjąwszy u -  

czniów, z którą Zakład jes t w s tosunku ,  ma mieć swój osobny rachu­
nek. Z tej księgi ma dyrekcja co miesiąc przedkładać Komitetowi wykaz 
możliwych długów, na Zakładzie ciążących (uchwała z 2 kwietnia 1867).

1 0 . K sięg i gospodarcze.
Dziennik robocizny.
Rejestr zbożowy i paszy.
Rejestr inwentarza żywego.
Rejestr inwentarza martwego.
Księga pensyj sług.
Księga odrobków.
Kwitarjusz.

Referent przy przezieraniu tych ksiąg uważać powinien , czy wszy­
stkie wpisy do takowych prowadzone są do dnia ostatniego, tj. czy ka- 
żdodzienne przychody i wydatki zaraz tego samego dnia do ksiąg wpi­

sywane były.
Dalej ma Referent przekonać s i ę , czy żądane wyciągi i odpisy z 

ksiąg manipulacyjnych i rachunkowych odsyłane bywają do Komitetu w
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t e rm in ach  p rz ep i s a n y c h ,  co w  dotyczących ks ięg ach  w  ru b ry ce  »uwagi< 

u w idoczn ionem  być  winno.

Na dow ód ,  ze R e fe re n t  pow innośc i  swej d o p e łn i ł ,  pow in ien  t ak o ­

wy podpisać  się na  p rze jrzanych  k s i ę g a c h , a m ia n o w ic ie :
1. Na księdze w yd a rzeń , gdzie  zamieści oraz w ogólnych  wyrazach 

zdanie  swoje  co do każdo czesn eg o  stanu Zakładu  i gospodarstwa.

2. Na dzienniku kasow ym , w k tó rym  po  p o d su m o w a n iu  pozycyj d o ­
ch o d u  i r o z c h o d u , i po  p o ró w n a n iu  wynikającej ztąd różnicy  z g o ­
tówką w  k a s i e , stwierdzi p o d p isem  sw oim  stan  kasy.

II. Przegląd szkoły pod względem administracyjnym.

R e fe re n t  administracyjny m a obowiązek  p rzekonan ia  się o stanie 

b u d y n k ó w  s z k o ln y c h , i o s tanie  uczniów pod  w zględem  fizycznym.
W  tym  celu ma re fe re n t  zwiedzić szczegó łow o  z d y r e k to r e m , k tó ­

ry w in ien  wykazywać m u  us te rk i  i czynić swoje  p ropozycje  względem  
usun ięc ia  t a k o w y c h , b u d y n e k  szkolny. P rzy  tym obchodzie  pow in ien  R e ­
fe ren t  w y s łu c h a ć  spraw ozdania  p ro feso ra  m ającego in sp e k c ję ,  a n as tępn ie  

spraw ozdania  uczn iów  m ających  s łużbę  ogólną.

III. Przegląd gospodarstwa.

R e fe re n t  adm in istracy jny  p ow in ien  ob e jrzeć  szczegółow o g o sp o d a r ­

stwo tak  na  folwarku, ja k  i w p o l u , w towarzystw ie  dy rek to ra  i zawia­
dowcy folwarku dub lańsk iego .  Uczniowie służbowi winni zdawać raporta ,  
każdy ze sw ego  oddzia łu .  R e fe re n t  uw ażać  powin ien ,  czy raporta  te  do ­
w odzą  p i lności i znajom ości  rzeczy u c z n i a , i w  tyrn celu pow in ien  za­

daw ać  m u  pytania ,  śc iśle  jed n a k  w zakres ie  każdorazow ej j eg o  czynno­
ści leżące.

Spos trzeżen ia  sw oje  i u w ag i ,  a zarazem życzenia ma re fe ren t  za­
pisywać  w  o sobną  księgę lustracyjną fo lw a rku ,  k tórą  w tym celu dy rek ­
cja sporządzi.

R e fe ren t  p o w in ien  także przynajm nie j  raz w c iągu sw ego  u rz ęd o ­
wania  sprawdzić  inwentarz  tak żywy jak m artwy, p o d łu g  dotyczących 
re jes t rów .

B. Czynności Referenta szkoły podczas wizyty.
R eferen t  szkoły obowiązany j e s t  zapoznać  się  d o k ładn ie  z p lanem  

naukow ym  , zap row adzonym  w szkole  gospodarsk ie j  w Dublanaeh, i p r z e ­
k o n ać  się czyli te n  jest  śc iśle  p rz e s t rz eg a n y m ,  czyli n ie  w prow ad zo n o  
jak ichś  z m ia n ,  a w takim razie zbadać  przyczyny takow ych.

Do R eferen ta  szkoły  należy w g lą d ać ,  czyli wykłady p ro feso rów  są 

sta rann ie  o p ra c o w a n e ,  tj. czy i o ile każdy z p ro feso ró w  z pos tępu jące -
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mi naukam i obznajom ić  się stara, i takow e w  wykładach sw ych uwzględnia .  
W  tym to celu pow in ien  R e fe ren t  szkoły, za by tnośc ią  swoją  w Zakładzie, być 
na wykładach o b e c n y m ;  gdyż tylko z wykładów, a n ie  z egzam inów  m ożna  

wyrobić  sobie  sąd  o sta ran iach  profesora .  R e fe ren t  ma obowiązek w glą­
dania  w p os tępy  uczniów , i w tym celu żądania przed łożen ia  sobie  k a ta ­
logów  ręcznych .  R e fe re n t  szkoły  ile m ożności  p ow in ien  być o b e cn y m  
przy e g z a m in a c h ,  zaś po  u k o ń czen iu  takow ych  m a sp ros ić  pp .  d e lega­
tów, w ys łuchać  ich sp ra w o z d a n ia ,  a n a s tęp n ie  zebrawszy ciało nauczy­
cielskie na  p o s ie d z e n ie ,  p rzed y sk u to w ać  z n im i uwagi p o czyn ione  przez 
pp .  de legatów . Decyzje  n a  tych  zebran iach  p o w z i ę t e , uw zg lędn iane  b ę ­
dą przez p ro feso ró w  przy da lszych wykładach. W  ogóle  pow in ien  R efe­
r e n t  szkoły być ze s t ro n ą  n au k o w ą  Zakładu  o tyle  obznajom ionym  , by 

każdej chwili  m ó g ł  udzie lić  Komitetowi p o t rze b n y ch  objaśnień.
R e fe ren t  szkoły ma rów nież  obow iązek  zwiedzania zbiorów’ n a u k o -  

k ow ych  i labora torjów . Raz do roku  w in ien  z lus trow ać te  zbiory, p o ­

d łu g  inw entarza  takowych.
Dalej p ow in ien  R e fe re n t  prze jrzeć  księgi dyrekcji  1, 2 ,  3 ,  4  i 5, 

k tó re  rów nie  i rzeczy w je g o  zakres  w ch odzące  obejmują.
Zdanie  sw oje  w ogólnych  wyrazach zamieści R e fe ren t  w księdze  

w y d a rze ń ,  jako pośw iadczen ie  d ope łn ione j  czynności.

C. Spraw ozdania Referentów.
R eferenc i  m ają  obow iązek  zdawania  sprawy Kom ite towi po  każdej 

wizycie przynajmnie j  u s t n i e ; zaś dwa razy do  ro k u  składać m u b ę d ą  p i ­
s e m n e  spraw ozdania  z czynności  swoich  w D u b la n a c h , przyczem  pos ta ­

wią w n io sk i ,  jak ie  im spos trzeżen ia  ich nastręczyły .

Przyjęło na Radzie K om itetu Towarzystwa gosp. galic. 
dnia 2 8  kwietn ia  1 8 6 8 .

Grocholski, 
prezes.

W yciąg z protokołu posiedzenia Komitetu
c. k. Towarzystwa gosp.  odby tego  dnia  2 5  kwie tn ia  b. r. p o d  p rz ew o ­
dn ic tw em  p rezesa  Towarzystwa za w spó łudz ia łem  w ic e p re z e sa ,  6  cz łon­

ków  Kom ite tu  i pe łn .  obow. dyrek tora  Dublan.

1. W  d o p e łn ien iu  uchw ały  3 5  Ogól. Z g ro m a d z e n ia ,  k tórą  p o s ta ­
n ow iono  u tw orzen ie  ku uczczen iu  d ługole tn ich  zas ług  u s tę p u ją ce g o  p r e ­
zesa s typendyjów  dla uczn iów  szkoły  d u b la ń s k ie j , pod  im ien iem  lir. 
Kazimierza Krasickiego z dobrow olnych  da tków , i upo w ażn io n o  K om ite t
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do p rzedsiębran ia  p o trzebnych  ku u rzeczyw is tn ien iu  tej fundacji  kroków, 

uchw alono  w ezw ać Oddziały i d e lega tów  do zbierania  na  te n  cel dal­
szych sk ład ek  i u m ieśc ić  zarazem  w »RoIniku« odpo w ied n ią  odezw ę do 

cz łonków  Towarzystwa.

2. W yzn aczo n o  kom is ję  do zawarcia  z p a n e m  G olębersk im  u k ła ­

d u  o dalsze w ydawanie  i>Rolnika«, w  m yśl  u ch w ały  K om ite tu  z dnia 23  

m arca  b. r.

5. U chwalono odstąpić  sp raw ę  tyczącą się zap isu  ś. p. Dominika 

Bohdanowicza  z r.  1 8 0 2  dziesięć  tysięcy  złr. na  s typendja  d(a uczniów 

szkoły dublańskiej W ydziałowi k r a jo w e m u , celem  zabezpieczenia  i w p ro ­
wadzenia  w życie tej f u n d a c j i , w myśl  j§ .  2 6  i 2 8  s ta tu tu  k rajowego, 
u z n a ją c ,  że poniew aż  la sum a  nie jes t  zap isaną  ani Tow arzystw u  g o ­
sp o d a r sk ie m u ,  ani n a u k o w em u  zakładowi w D u b la n a c h , Kom ite t  nie 
j e s t  bynajm niej  upow ażn ionym  do zas tępywania  z robionej  przez  ś. p. 

B ohdanow icza  fundacji  w o b ec  c. k. władz i sądów.

4 .  P o s tan o w io n o  p o d a ć  do w iadom ości  p rzyszłego O gólnego  Z g ro ­

m adzenia  o trzym aną  od c. k. n am ies tn ic tw a  odpow iedź  na p o d an ie  K o ­
m ite tu  w  w ykonan iu  u chw ały  5 4  O gó lnego  Z g ro m a d ze n ia ,  względem  

zmiany §. 3 6  r eg u lam in u  s łużbow ego  , iż żądana  zmiana m og łaby  n a ­
stąpić  tylko w drodze  u s ta w o d a w cz e j ,  że  nie j e s t  o n a  jed n a k że  takiej 
d o n io s ło śc i ,  k tó raby  uspraw ied liw iała  p rzed ło żen ie  rządow e w tym celu 

do  Se jm u  krajowego.

5 .  W zięto  do w iadom ości  p o d z iękow an ie  Towarzystwa l i te rac k o -  

ro ln iczego  w  P rószkow ie  za p o s ła n e  m u  d ruk i  naszego  Towarzystwa.

6. U c h w a lo n o ,  by  zwyczajne posiedzen ia  Kom ite tu  odbywały  się 

zawsze w d ru g ą  i w czwartą  so b o tę  k ażdego  m ie s ią ca ,  wyjąwszy gdyby 
p rzypada ło  na  ten  dzień u roczyste  ś w i ę t o , nadzwyczajne  zaś, na  k ażdo­

razo w e  wezw anie  p rezesa  s tosow nie  do  potrzeby.

7. W  d o pe łn ien iu  u chw ały  5 S  O gó lnego  Z grom adzenia  p o s ta n o ­

w iono  wezw ać  Oddziały, m ianowic ie  Borszczowski i H u s ia ty ń sk i , aby się 
przekonały ,  k tóry  z siewników rzędow ych  j e s t  o d p o w ie d n ie jszy m , czy 
V ic to r ia - D r i t ,  czy s iew nik  G a re t ta , i aby zdały o tem  spraw o Komitetowi.

8. U chwalono n as tępu jący  us tęp  doda tkow y do reg u lam in u  szkol­
n e g o :  «po u k o ń c zo n y c h  egzam inach  zw oła  re fe re n t  spraw szkolnych d u -  

b lańsk ieh  ciało nauczycie lsk ie  na  po s ied zen ie ,  n3 k ló rem  uwagi i sp o ­
strzeżenia de legatów  egzam inacy jnych  w spó ln ie  d y sk u to w an e  będą .  Decy­
zje powzięte  na  tych zebraniach u w zg lędn ione  b ę d ą  przez p ro feso rów  

przy  dalszych wykładach* .
K azim ierz Grocholski.
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Oddział kotomyjski wybrał swoim przewodniczącym p. Władysława 

Drohojewskiego, właściciela dóbr T u rka , w miejsce p. Franciszka Jasiń­
skiego, który zrezygnował.

Przegląd hasidlowo » ro ln ic zy  .
(T. M.) Handel zbożowy wcale nie ożyw ił sie. w ostatnich dwóch 

tygodniach — owszem nawet pod wpływem  dobrych nadziei na przyszłe 
zbiory, u trw a liło  się we w ie lk im  handlu europejskim  mdłe usposobienie 
w spekulacji zbożowej, i ceny zniżają się ciągle. W ęgrzy są ze swoich 
zasiewów nadzwyczajnie zadowoleni, szczególniej pszenica ma ślicznie 
wyg lądać; w całym Związku pó łnocno-n iem ieckim  ozim iny nie pozosta­
wiają n ic  do życzenia, chyba ze z w io s n ą  w dołach podm okły gdzienie­
gdzie zasiewy; amerykańscy korespondenci także 'chw alą bardzo tam tej­
sze zasiewy, a że i z Francji ani z -A n g lii niema dotychczas skarg na 
zasiewy, więc podwyższenia cen trudno się spodziewać.

U nas zima tegoroczna była także dobra na ozim iny, i chyba na 
spóźnioną wiosnę mogą gospodarze nasi narzekać tego roku. Ogólnie 
niema obaw na złe zbiory.

Po tej ogólnej uwadze przechodzimy do specjalnego przeglądu o -  
bro tu handlowego pojedynczymi artykułam i ro ln iczym i w przeciągu up ły- 
nionych dwóch tygodni.

Pszenicą. Usposobienie w ogóle m d łe , ceny spadają, chociaż nie 
bardzo szybko ale ciągle. Ceny praktykowano następujące: u nas ;11'90 
do 15 g. za 170 Int. We W rocław iu  za cetnar c łowy przeniey białej 
od 104— 120, żółtej 102— 118 sbgr. W  Gdańsku łaszt 5100 fnt. 670 
do 760 tl. W  Szczecinie ja k  do gatunku 89 — 109 tl. za 2125  funtów, 
chęć do spekulacji ciągle słabnie. W iedeńscy sprawozdawcy do dz ienn i­
ków drw ią sobie z lamentów tamtejszych spekulantów zbożowych, z po­
wodu spadnięcia na tamtejszym placu cen pszenicy i żyta w ostatnich 
ośmiu dniach o 50 — 40 ct. na mierzycy.

Zyto jak zwykle lak i teraz jednakowo trzyma się z pszenicą, z tą 
ty lko różn icą, że trochę ożyw ił się w ostatnich k ilku  dniach popyt na 
len artyku ł na konsumeję. Płacono : u nas za 1G2 fnt. 7 — 9 g. W e 
W rocław iu żyto przywiezione (obce) 70— 78 sbgr., m iejscowe 75— 81 
sbgr. za cetnar cłowy. W  Berlin ie 60 - 66 tl. Umowy giełdowe na no­
we żyto przypadają o 5 %  niżej od cen teraz praktykowanych. W  Gdań­
sku płacą za 4910  fnt. 4 3 3 — 456 tl.

Jeczmień. U nas za i 40 fnt. 6-50— 6-90 g., chęć kupna była ży­
wsza chociaż znów w ostatnich czasach osłabła. W e W rocław iu 56— 64- 

sbgr. cetnar. W  Berlin ie 4-5— 56 tl. winspel.

19
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Oivies trzym a się nieźle.  P łacono  : u nas  w kra ju  5 -20  — 4  g za 
1 0 0  fnt., po p y t  ożywiony. W e  W ro c ław iu  5 8 — 4 0  sbgr. cetnar.  W Ber­

linie 3 2 — 5 6 '/ j  tl. w inspe l .  Owies polski n o tu ją  lam 5 2 — 5 2 %  0.

Koniczyna. W e  W iedn iu  p łacono  ce tn a r  2 0 . 3 0 — 2 4 .5 0  lu ce rn ę  w ło ­

ską 2 8 — 2 9  g. f ran cu zk ą  5 8 - 5 0 -  4 1 - 5 0  g. Ceny spadają.  W e  W r o c ła ­
wiu c ze rw o n a  1 0 — 1 5 % ,  biała  1 2 - 1 9  tl. I landel  nie j e s t  ruchliwy.

Chmiel: (we W iedn iu )  żatecki miejski  c e tn a r  p łacono  po 9 0  — 93  g. 

z pow ia tu  8 0 — 8 5  g. z o b w o d u  7 0 — 75  g. In te res  n ieożywiony

Konopie (we W iedn iu )  Lichsze  gatunki 18 -50  - 4 0  n a j lep szy  (Sc7«<- 

slerhanj) 5 5 — 7 0  g. za cetnar .  Galicyjskie 1 7 -7 5 ,  czesane  2 1 .5 0  g.

Len. W e  W ied n iu  p łacą  za ce tn a r  tego  a r tykułu  od 1 8 — 107 g. 

s to sow nie  do p o ły s k u ,  m iękkośc i  i d łu g o śc i  w łókna .  Galicyjski k łaczy-  

sty,  ru d y  1 8 — 2 0 5 0  g. czesany 2 3 -7 5  — 5 2 -5 0  g.

Ceny ln u  i k o n o p i  t rzym ają  się p om im o n ieożyw ionego  ob ro tu  

silnie  i tylko po jed y n cze  ga tunki  konopi  upuszczano  taniej.

W ełn a :  Jednos trzyżna  b a rdzo  delikatna za ce tn a r  180:— 190  g. d e ­

likatna 1 6 0 — 1 7 0  g. c ienka ś redn ia  1 3 5 — 1 5 5  g. ś redn ia  1 1 5  — 123  g. 
pośledn ia  9 0 — 1 1 5  g. czesanka  j ed n o s trz y żn a  średnia  1 0 0  poślednia  8 0  —  

1 0 0  g. dw us trzyżna  6 5 — 9 5  g. m artwiezka 9 0 — 1 5 0  g. Polska wełna 

ch ło p sk a  5 0 — 5 2  g.
W ie d eń sk ie  zapasy w yczerpu ją  się. Ceny m ocne ;

Skóry surowe  polskie  m o k re  z rogami p łacono  w e  W ie d n iu  w os ta ­

tn im  tygodniu  po 2 3 — 2 5  c. za fun t  Skórki  c ie lęce  bez g łów ek  147 

151 g. za ce tn a r ;  galicyjskie  z g łów kam i 8 6  — 9 0  g  cetnar.

S p iry tu s  (we W iedniu)  3 0 - 3 5 °  5 5 % - 5 4 7 4 sa s to p ie ń ;  rektyfikowany 
5 7 — 57V® m elasow y 5 3 1/4 — 5 3 %  c. Na począ tku  zesz łego  tygodnia  

spekulac ja  tym ar tyku łem  ożywiła  się  na placu w iedeńsk im  dośó m ocno ,  
ale też później s łabła  tern szybciej,  i obecn ie  je s t  m dła .  Nasi hand la rze  

m ów ią  także  wiele  o spadn ięc iu  cen  okowity.

Kończąc  przeg ląd  n inie jszy pow ta rzany  to co na  począ tku  pow ie ­
dzieliśmy, że podn ies ien ia  cen  zbożowych wcale już  nie m ożna  spodz ie ­

wać  się. Kto oc iągał  się  ze sprzedażą,  ten źle spekulow ał,  bo jeźli ceny 
n ie  cofnęły się  jeszcze  więcej,  to g łów na tego przyczyna leży w tern tylko, 

że brak  j e s t  zapasów większych. Najsłabsze u sp o so b ien ie  pan o w ało  na 
p lacach n iem ieck ich ,  mniej już  na  targow icach  francuzkich  i angielsk ich . 
Lecz i tego  zaprzeczyć n ie  m ożna  że w os ta tn ich  d n iach  ru c h  nieco 

ożywił się —  ale to p ra w d o p o d o b n ie  chwilowo.



_  235  —

R o z m a i t o ś c i .
—  Nowe opodatkowanie wyrobu w ódki i  p iw a. J a k  wiadomo wnióał 

te raźn ie jszy  m in ister finansów do kon sty tu cy jn eg o  trak to w an ia  na  93  po ­
siedzeniu Izby  poselskiej R ady państw a p ro jek t do ustaw y, m ającej zm ie­
n ić  do tychczas obow iązujący co do tego  p rzedm io tu  p rzep is z dn ia  18  p a ­
ździern ika  1 8 6 5 . R ozum ie s ię , że przed łożen iem  tern zain teresow ali się 
producenci ba rd zo  żywo. A le że p ro jek t rządow y ju ż  zaraz w kom isji p o ­
n iósł k lę s k ę , więe poddaw ać go analizie  b y łoby  bez p rak ty czn eg o  celu. 
M am y n ad z ie ję , że  delegacja  nasza  uczyn i w szy stk o , aby  spraw a ta  j a k -  
na jkorzystn iej d la  k ra ju  naszego rozstrzy g n ię tą  została.

—  K olej węgiersko -  galicyjska. H rabiow ie : A dam  P o tock i i A lad ar 
A ndraszy, ja k o  p rzedstaw icie le  p ierw szego weg. gal. konsorcjum  kolejow e­
g o ,  o trzym ali ju ż  od c. k. m in isterstw a pozw olenie do przedsięw zięcia 
technicznych  ro b ó t p rzedw stępnych  pod kolej od g ran icy  w ęgierskiej koło 
Ł u p k o w a , przez L isko i Ć hyrów  do P rzem y śla , a  ew entualnie  do linii 
łączącej z L iska  n a  Sanok ku  D u k li, na ro k  jed en .

—  ( J .)S ó l  bydlęca. D ośw iadczenie uczy nas, że  sól po trzeb a  uw ażać 
jak o  bardzo  w ażny czynnik  w hodowli naszych zw ierząt d o m ow ych , gdyż  
ona w zbudza a p e ty t ,  pow iększa tw orzenie się śliny, k tó ra  je s t  bardzo  w a­
żną d la  p rzerob ien ia  i traw ien ia  p o k a rm u , pow iększa czynność w ydziela­
ją c ą  b łony  śluzow ej, żo łąd k a  i j e l i t ,  jak o te ż  w ątroby i g ruczo łu  ślinnego 
b rz u szn e g o , za pom ocą k tó ry ch  w ydzielin p o karm y  byw ają  rozpuszczane. 
Do krw i w c iąg n ię ta , służy  sól do  szybszej zm iany je j składników . L ecz 
sól odbyw szy” sw oją czy n n o ść , w ychodzi z c iała  przez n e rk i m oczem , czę­
ścią przez sk ó rę , d la  czego też  i zm iana włosów prędzej się u sku teczn ia , 
co m ożna łatw o widzieć na  g ładszym  i bardziej b łyszczącym  włosie.

D r. R ueff z H ohenheim  u trz y m u je , że  ciało zw ierzęce n ie  m oże 
istn ieć  bez części składow ych soli (ch lorku  sody), poniew aż po^ n a jw ię ­
kszej części w szystkie ciecze c ia ła  zw ierzęcego zaw ierają  te  części sk ła ­
dow e, ja k  krew , ś l in a ,  żó łć itd . I to jeszcze je s t  bardzo waźuem  ze 
stanow iska chem icznego w s o li ,  że ona służy  do tw orzenia kw asu so lne­
g o ,  stanow iącego najg łów niejszą  część sk ładow ą kw asu żołądkow ego. e -  
dnak ten  kwas solny dzia ła  tak że  i pośrednio  , gd y ż  rozpuszcza fosforan  
w apniowy, koniecznie potrzebny do w zrostu kości. Z tej tez  p rzyczyny  
przynosi sól, w m łodości u ży ta , w ielkie korzyści.

Sól dzia ła  tak że  i ch ło d ząco , gdyż  odciąga ciału c ie p ło tę , p o trz e ­
b n ą  do rozpuszczen ia  je j w stan  ciekły. R ezu lta t dośw iadczeń chem icznych 
na  zw ierzęciu żyjącem , karm iouem  so lą , okazał się n as tęp u jąc y : a p e ty t 
zw iększa s ię , traw ienie u sku teczn ia  się p rędzej i d o sk o n a le j, odchody n a ­
s tęp u ją  re g u la rn ie , i okazują swą ciem ną b arw ą n a leży te  zm ieszanie z 
żółc ią  ‘ krew  sta je  się jaśn ie jszą  i p łynniejszą  , oddaw anie m oczu zw iększa 
się znacznie. T ak że  i czynność skó ry  pow iększa się znaczn ie , co m ożna 
po tern p o z n a ć , że przy  dobrem  karm ieniu , szczególnie w sku tek  daw ania 
soli u k ład a  się pod skóra  pokład  tłuszczow y. P rzez szybszą zm ianę składników  
sta je  się tem peram en t żywszym  , popęd  płciow y zwiększa się, jak o też  i siła 
oporu przeciw  szkodliw ym  wpływom  zew nętrznym .
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Je d n a k  w p ra k ty c e  nasuw ają  się dwa p y tan ia  : pod  jak iem i w aru n ­
kam i trzeba  sól daw ać i ile  ¥

K oniecznie p o trzeb n ą  je s t  sól d la  zw ierząt w tedy, g d y  one n ie pasą  
się na  łą c e ,  lu b  gdzie ziem ia całk iem  w sól je s t u b ogą , jak o te ż  i w tedy, 
g dy  byd ło  byw a k u k u ru d z ą , z iem n iak am i, owsem i słom ą pszen iczną kar- 
m iopem : W ted y  zaś n ie  trzeb a  kon ieczn ie  soli d aw ać , jeźli k to  karm i b y ­
dło liśćm i b u ra k o w em i, słom ą o w sian ą , czerw oną koniczyną i sianem . 
T ak że ' trzeb a  uw ażać n a  ilość soli w wodzie do p ic ia , gd y ż  ta  zm ienia 
się w różnych  o k o licach , i pod ług  tego  m ożna się stosow ać czy daw ać 
b y d łu  s o l i , czy też  nie.

K onieczn ie  po trzeb a  soli daw ać byd łu  przy bardzo  powolnej i len i­
wej zm ianie składników , np. w m łodości i starości, jak o te ż  p rzy  m ałym  a p e ty ­
cie. Jeszcze  konieczn iejszą  je s t  sól w tedy, gdy  przez spokój a  oraz i b o ­
g a te  jadło , zm iana sk ładn ików  za m ało je s t  w zbudzoną, ja k  np. u tuczących 
się zw ierząt i u  kon i pow ozow ych, k tó re  swe jad ło  n ie  m ogą przez  b rak  
ru ch u  dosta teczn ie  p rz e ro b ić , z czego krew  tężeje  i często byw a p rz y ­
czyną wiciu słabości.

J e ź li  by d le  z lc  ż re  lub  złą paszę m a je ś ć ,  to trze b a  m u dać  soli 
koniecznie.

W  locie je s t  sól poży teczn ie jszą  ja k  .w zjm ie , poniew aż ona c h ło ­
d z i,  a  p rzy tęm  w ym aga tak że  i większej ilości wody do p ic ia ,  k tó ra  w 
lecie je s t  po trzebn iejszą.

Podczas m okrego pow ietrza i p rzy  m okrej paszy, po trzeb a  byd łu  soli
dawać,

Co się ty czy , ilości so li, to n ie m ożna tego s ta le  cyfram i oznaczyć, 
g d y ż  ja k  pow iedziano p o trzeba  zawsze uw zględniać w ie k , użycie do pracy, 
k lim a t i po rę  roku . N ajlepiej je s t  stosow ać się pod ług  in sty n k tu  b y d ła  i 
swego dośw iadczenia.

T ru d n o  tak że  cyfram i oznaczyć ty ch  różnych  korzyści karm ien ia  solą, 
lecz k ażdy  gospodarz  w io , jak ą  w artość  ina sól w gospodarstw ie  stajennem . 
T o  też  iichw alony w Izbic poselskiej R ady państw a p ro jek t do ustaw y o 
sp rzedaży  so li , wedle k tó rego  od 1. lipca br. m a u stać  w A u strji fa b ry ­
k ac ja  soli b y d lęce j, m usiał we w szystkich ko łach  ro ln iczych jak  n a jp rz y -  
k rzejsze  wywołać w rażenie. W  naszym  k ra ju  szczególniej powinno być u ła ­
tw ione nabycie  so li, po pierw sze d la  te g o , że m am y je j  więcej b e zp o ró - 
w nania n iż inne  k ra je  m o n arch ji, a  po d rug ie  d la te g o , że nigdzie m oże 
n ie  zachodzi tak  gw ałtow na p o trzeba  popieran ia  rozw oju p rodukcji rolniczej 
ja k  w G alic ji, k tó ra  jed n a k ie  ponosi c iężary  ja k  inne  k ra ję  ko ronne 
a u s tr ja ck ie , a le  wcale n ie m a jednakow ych  dochodów  ze swojej p racy . 
T am  wyżej rozw inięty je s t  p rzem ysł fab ryczny  i ro ln iczy, a  u  nas p rz e ­
m ysłu  fabrycznego niem a p ra w ie , i rolnictw o , licho p ro w a d zo n e , m ałe 
p rzynosi dochody. U trudn ien ie  dostan ia  soli d la  b y d ła  w cale n ie  p rzy czy ­
n i się do podniesienia chowu b y d ła  u  n a s ,  bo n ie w ielu znajdzie  się t a ­
k ich  gospodarzy , k tó rzy  zechcą kupow ać d la  bydła po cz tery  gu ldeny  i 
k ilk ad z iesią t centów  cc tn ar soli.

O św iadczenie p. m in istra  ro ln ic tw a, że rząd  WBzystkiemi siłam i b ę ­
dzie, się sta ra ł ja k  n a jp rędze j p rzyw rócić napow rót fab ry k ac ję  soli b y d lę ­
cej , i uchw alenie znanej rezo lucji podobnej treści p. P io tra  G ro ssa , je s t  
rę k o jm ią , że ta , ty le  dotkliw a dla gospodarstw a u jm a , n ie po trw a długo.
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R ozpisanie  ze stro n y  R ządu  stosow nej nag ro d y  za  w ynalezienie śro d k a  zro ­
b ien ia  soli bydlęcej n ieuży teczną  d la  lu d z i, ja k  ju ż  o tern d o n o sz ą , n a j­
p rak ty czn ie jszy m  będzie  środkiem  do przysp ieszen ia  ponow nego zap ro w a­
dzen ia  fab ry k ac ji soli byd lęcej.

  Ogólne Zgrom adzenie c. h. Towarzystwa gospodarczo -  rolniczego
krakowskiego  odbędzie się w K rakow ie w dniach 9 i 10  czerw ca. N a z e ­
b ran iu  tern będzie  m iędzy innem i ważnem i p y tan iam i, ro zb ierana  i n a s tę ­
p n a  nadzw yczajnej w ażności k w estja .

„ A je n t jed n eg o  z najznakom itszych  zakładów  fab rycznych  w M an­
ch este r p rzed ło ży ł tu te jszej Izbie  handlow o przem ysłow ej p ro jek t założenia 
w K rakow ie n a  akcje  w ielkiej p rzędzaln i m echanicznej ln u  o 2 0 0 0  w rze­
c ionach. P rzęd za ln ia  ta k a  p rzero b iłab y  roczn ie  do 4 0 .0 0 0  cetnarów  lnu. 
K ap ita ł zakładow y i obrotow y na  ro k  pierw szy obliczono n a  1 ,2 0 0 .0 0 0  złr. 
Celem  bliższego zb ad an ia  p rzedm io tu  zaw iązał się w Krakow ie tym czasow y 
kom ite t. G dyby  zaś okazało  się praw dopodobieństw o przyprow adzen ia  do 
sk u tk u  tego  p ro je k tu , a je n t w spom niany p rzybędzie  n a  m iejsce n a  s tan o ­

wcza naradę . _
„P o n iew aż  zak ład  w mowie będący  nad er z b liska  obchodzi sto su n ­

ki gospodarsk ie  k ra ju  naszego, b y łoby  pożądanem  w yjaśnienie n iek tó rych  
odnoszących sic do n iego  kw esty j, a  m ianowicie .

.a) Czy zak ład  tak i p rzyn iesie  poży tek  krajow i w o g ó le , a  w szczegól­
n ośc i’ gospodarstw u krajow em u ?

b) Czy ob iecu je  korzyści akcjonarjuszom  ?
c) Czy m ożna liczyć na zeb ran ie  po trzeb n y ch  funduszów ?

„O bok  tego  b y ły b y  p o żądane  w iadom ości s ta ty s ty c z n e , odnoszące 
się do up raw y  ln u ,  m ianowicie w zachodniej G a lic ji, ja k o to :  ilość p rodu­
kow anego lnu  , cena surow ego wym iędlonego przędziw a , dotychczasow e 
drogi o d b y tu , p rzyb liżona  ilość w yrabianego w k ra ju  p łó tn a , jeg o  cena

i odbyt. ..
„ W  ro k u  1 8 6 7  T ow arzystw o ro ln icze  filialne w Schonberg , w M o­

raw ie, "otrzym awszy n a  ten  cel przez pośrednictw o byłego m in isterstw a h a n ­
d lu  i gospod . narodow ego zasiłek  z funduszów  pań stw a  w kwocie 6 0 0  z r., 
sprow adziło  z B elgii in s tru k to ra  do k ierow ania u  p roducen tów  lnu  w swo­
im obw odzie roszeniem  zim ną wodą w edług m etody  belg ijsk iej, i osiągnęło
na  tej drodze bardzo  zadow alniające rezu lta ty , ja k  tego  dowodzi spraw o­
zdanie, przez zarząd  tego  T ow arzystw a m in isterstw u złożone. N astręcza

się ted y  p y tan ie  : .
„C zy nie b y łoby  pożyteczucm  i m ożliw em , aby  producenci lnu w

okolicach  naszego k ra ju ,  gdzie  up raw a prow adzona je s t  na  obszerniejsze 
rozm iary , chwycili s i ę  tak że  tego  śro d k a  wspólnem i s iła m i, w c z e m  też 
obecne m inisterstw o ro ln ic tw a raczy łoby  m oże przyjść^ w pom oc zasiłkiem  
w ten  sam sposób, ja k  to uczyniło  poprzedn ie  d la filii T ow arzystw a m o­

raw skiego. “ , .
W ed łu g  naszego zdan ia  te  O ddziały  naszego T ow arzystw a ro ln icze ­

go gdzie  sa  w arunki sposobne do rozszerzen ia  p ro d u k c ji ln u ,  pow inne 
zaw iazać tak że  korespondencję  z M anszestrem , aby u siebie założyć w iel­
ką  p rzędzaln ię  fabryczną. C hociażby w k ra ju  stanęło  i k ilk a  takich  przę  
dzalni ' to  je d n a  drugiej n ie p rzeszkadza łaby , bo odbiorczym ą ich  by a y 
z ag ra n ic a , a  p roducenci ln u  m ieliby pew ny o d b y t do fa b ry k , k tó re  pod
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niosłyby  tak że  i cenę tow aru  sw oją k o n k urencją . N ieźleby  by ło  , gdyby  
A nglicy  za swoje p ien iądze zak ładali tak ie  f a b ry k i , k ra j m iałby  z tego 
ten  z y sk , że  w je g o  ob ręb ie  o b raca ły b y  się p ro d u k cy jn ie  w iększe p ien ią­
dze ja k  d o ty ch czas, a  w m iarę w zrostu  naszego d o b ro b y tu , akcje  tych  
fab ry k  m ogłyby stopniow o przechodzić  na  w łasność krajow ców . Szczegól­
niej w ażną w ydaje nam  się ta  w iadom ość d la gospodarzy  n a  P okuciu , 
p rzy  kolei czerniow ieckiej.

K rakow ski D ziennik rolniczy  p isze znów o tym  p rzedm iocie: „S ą  o -  
kolice w naszych gó rach , m ianowicie pasm em  od T u rk i do W oli Mihowej, 
w k tó ry ch  n ieraz darzy  się len  wcale dobrze n a  kaw ałkach, n a  k tó ry ch  
ju ż  n ie osobliw ie obradza owies K toby  czy sam , czy w spółce za ją ł się 
podniesieniem  in d u strji ln ianej w naszych  górach, a  to  p rzyk ładem  lepszej 
jeg o  upraw y i lepszego obchodzenia się z włóknem, s ta łb y  się dobrodziejem  
n ie ty lko  gór, a le  i całej prow incji, k tó rej n iezaję te  żadną  in d u str ją  g ó ry  m o­
g ą  k iedyś zaciężyć. Z arody  tej in d u strji są ju ż  w szędzie , lecz na leży  j e  do 
kiełkow ania v  w zrostu pobudzać. Zaprow adzenie kołow rotków  i lepszych 
tk ack ich  w arsztatów , podpom ogłoby lu d  g ó rsk i finansowo i m oraln ie. Z a­
łożen ie  przędzaln i m aszynow ych, chociażby trzech  ty lk o  w górach , np. w 
S try ju , w L esk u  lub  Sanoku  i w G orlicach lub  J a ś le ,  zachęciłoby  dw ory 
do p lan tac ji lnu , zw łaszcza g d y b y  go m ogły  zbyw ać p rosto  z pola. R o -  
szczeniem  i m iędleniem  m usiałby  się zajm ow ać przedsięb io rca  p rzędzalni, 
m ając  do tego uzdolnionych ludzi. G dyby  1 Q  m org n. a. górsk iego  g ru n tu , 
obsianego lnem , po p o trącen iu  kosztów  d a ł ty lk o  18  zł. d o c h o d u , gdyby  
w łościanin ty lk o  2 Q  m orgi nim  obsiewał, to ju ż  by łoby  dobrodziejstw em  
d la niego, bo  m iałby  z dwóch m orgów  3 6  złr., p rzynajm niej dwa razy  
ty le  za  ro b o tę , a  więc m iałby  1 0 8  złr. rocznego dochodu w  gotowiznie, 
k tó rego  dzisiaj n ie  m a, i m ógłby się osolić i om aścić. B ogdajby  głos mój 
n ie  b y ł głosem  w ołającego n a  puszczy !“

-—  D r. GUnsberg, supl. profesor przy  lwowskim zakładzie  technicznym  
ogłosił teraz  drukiem  spraw ozdanie ze sp o strzeżeń , porob ionych  n a  zeszło­
rocznej w ystawie w P a ry ż u , dokąd  w ysłany by ł kosztem  państw a i m ia ­
sta  Lwowa. K siążka  ta  nosi t y t u ł : „ M yśl odpowiedniego urządzenia szkół 
technicznych.“ D ziennikarstw o krajow e ja k  n a jp o ch lebn iejszą  w ydało opin ię 
o tej p racy  p. G. I  my tak że  m am y sobie za obow iązek zw rócić uw agę 
ty ch  , kogo obchodzi szerzenie racjonalnych  po jęć  gospodarczych  , na  z a ­
w arte  w tej książce p rak ty czn e  uw agi o kw estji rozw oju  p rodukcy jności 
s tan u  w łościańskiego w G a lic ji, i o różnych  rod za jach  szkół rolniczych. 
W strzym ujem y się od podaw ania treści rozum ow ań a u to ra  o tym  p rzed ­
m iocie , ja k  rów nież n ie  p rzy taczam y tu  nazw isk wzorowych zakładów  z a ­
gran icznych  , na  k tó rych  u rządzen iu  o p arte  są te  ro zu m o w an ia , bo w tak  
zwięzłem  streszczen iu , jak ie g o  dozw oliłyby szczupłe ram y  pism a naszego, 
n iepodobna b y łoby  w yrazić m yśli p iszącego. O graniczam y się więc n a  tej 
w zm iance pobieżnej o książce p. G iinsberga, zostaw iając  ju ż  szczegółow szą 
ocenę sam ym  je j czyteln ikom  —  k tó ry ch  n ie  powinno je j b raknąć .

—  Ze Z loczow skiego p isze p. H. G. do warszaw skiej Gazety rol­
niczej o G alicji co n astępu je  : „ Ju ż  to  G alicja, a szczególniej jej część w scho­
d n ia , d la potom ków  Iz rae la  doskonale  zas tęp u je  Ziem ię O b iecan ą: g d z ie ­
kolw iek co zaświeci gospodarzow i, w net przejdzie  w ich r ę c e ;  przy  bucie 
staroszlacheckiej , tej jed y n e j spuściznie po naszy ch  przodkach  , k tó rą
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s ta ran u je  p rzechow ują w G a lic ji, oraz przy b rak u  w ykszta łcenia  sp ec ja l­
nego __ nie m ogło stać  się inaczej. G dyby  to  rzecz kończyła  sio n a  p rze ­
m yśle  sam ym ! ale n ies te ty ! za p rzem ysłem  pąsz ly  i gospodarstw a ro lne, 
i dzisiaj w G alicji p rzy  najżyzn iejszej g leb ie  i w szelkich sp rzy ja jących  
ro ln ic tw u w a ru n k ac h , ja k  np. w T a rn o p o lsk icm , połow a m ajątków  ziem ­
skich  pozostaje  w adm in istrac ji żydow skiej —  p ięk n a  m aję tność  Skałat, do 
n iedaw na w łasność k siążą t P on ia to w sk ich , dzisiaj m a jak o  w łaściciela  ju ż  
ta k ż e  żyda. N iebym  n ie  m iał przeciw  te m u , g d y b y  ci nowi posiadacze 
odznaczali się p ra c ą ,  p o stęp em ; a le  żyd g a licy jsk i dalek i od te g o , i no ­
wy dziedzic lub  dzierżaw ca po dziś dzień jed z ie  do sąsiada w patynkaeli 
i w b ru d n y m  chałacie  zarów no d o b rz e , ja k  jego b ra t k u p u jący  szćzeeinę po 
wsi. A by  ocenić sk u tk i te g o , d o sy ś sp o jrzeć  n a . m ają tek  z ży d em  gospo­
d a rze m : ro la  zachw aszczona , upraw a zan ied b a n a , budow le n a  wpół rp z -  
w a lo n e , inw entarze  n ę d z n e , bo rob ie in ak ład y ; to  n ie  jeg o  rzecz, całe za­
dan ie  wyssać co m ożna —  to też  dzierżaw a po żydzie zw ykłe połow ę 
ta ń s z a ; dodać do tego  obrazu  s tan  m oralności lu d u  w ty m  m ają tku . a 
Mimo to n ic nie w strzym a właściciela z h isto rycznem  nazw isk iem , o d p u ­
szczenia żydow i swego m a ją tk u , bo  -na razie  żyd  zapłaci więcej , a  co 
najw ażniejsze  n ie  m a żadnych  p retensy j —  pan  dzierżaw ca stoi po tu ln ie  
p rzed  p ro g ie m , czekając  na  wezwanie J W . H rab i D ziedzica . O braz 
ten  zupełn ie  n ie  p rz esa d z o n y , praw da, zdarzają  się w tej m ierze  w yjątk i, 
a le  te  do rzadkości praw dziw ie zaliczyć m ożna — sku tk iem  to tak ieg o  s ta ­
nu  rzeczy  zn ika  bogactw o krajow e. W  G alicji od la t  k ilk u  upraw a chm ielu 
znaczn ie  p o stą p iła ; w bardzo w ielu fo lw arkach pod tę  upraw ę pośw ięcono 
m niej więcej znaczne p rzestrzen ie  —  pow iat B rodzki szczególniej w tum  
c e lu je , i pod w zględem  g a tu n k u  i um ie ję tnego  obchodzenia się z chm ie­
le m , w ytrzym a kon k u ren cję  z C zecham i." ... ...

Sposób badania  spirytusu ze . względu na jego pochodzenie. J a k  w iado­
mo, zależy  sm ak i zapach właściwy różnym  rodzajom  sp iry tusow ych  p ły ­
nów od dom ieszanych olejków  sw ęd ń y ch , ta k  np. o lejek  sw ęduy ru m u , 
a ra k u ,  w innego sp iry tu su  je s t  inny , ja k  u  sp iry tu su  o trzym anego  z z ie ­
m niaków , ż y ta  i buraków , bo podczas gdy  o lejek  sw ędny trzech  pierw szych 
płynów  m a woń. przyjem ną,- n ie m ożna to  sam o pow iedzieć o o le jku  sw ę- 
dnym  z ziem niaków i ży ta  pochodzącym . W szy stk ie  alkoholiczne płyny, 
odznaczające się przy jem nym  sm akiem  , k tó re  zatem  zaw ierają  p rzy jem nie  
w oniejący" o lejek  sw ędny „ a ro m a" , są  używ ane ja k o  n a p o je , i m ają d la ­
tego  w iększą handlow ą w artość. Ze sp iry tu su  o trzym anego z ziem niaków 
lub  żyta, trzeb a  na tom iast poprzednio  wydzielić o lejek  sw ędny, żeby go 
m ożna użyć do w yrobu likierów  i wody kolonskiej. Do rozpoznania o lejku 
sw ędnego w sp iry tu s ie , byliśm y dotychczas ograniczeni ty lk o  n a  badanie  
p o w o n ien iem , to zaś polegało  n a  większej lotności sp iry tu su  od o lejku  
sw ęd n eg o , a  w ykonyw ało się w sposób t e n , że nalew ano na d łoń trochę 
sp iry tu su  i czekano, dopóki n ie w yparow ał, co ju ż  n ie m ogło b y ć  d o k ła - 
d u e m , bo sp iry tus rozpuszczając  tłu s to ść  na  d ło n i, nab ie ra ł z tąd  często­
k ro ć  szczególnej w o n i, lepiej było poplukaĆ szk lankę spiry tusom  i p o cze­
k ać, dopóki takow y nie w yparu je. N ajpew niej zaś poznać o lejek  sw ędny 
następu jącym  sposobem : sp iry tus m iesza się z rów ną ilością e te ru  i d o ­
d a je 's ię  "m ieszaninie rów ną ilość wody, e te r rozpuszcza o lejek sw ędny i 
w ydziela się z nim  wlawszy go po tem  n a  spodek od filiżanki porcelanow ej
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i poczekawszy, dopóki eter nie ulotni się, otrzymuje się pozostałość, która 
ma właściwą woń olejku swędnego. Tym sposobem można z ru m u , araku 
koniaku, ze spirytusu ziemniaczanego i żytniego wydzielić olejek swędny, 
i przez powonienie oznaczyć, z czego spirytus je s t wyrobiony. P róba fa 
trwa tylko kilka m in u t, przyczem na to tylko trzeba uw ażać, żeby eter 
by ł rektyfikowany, bo zwykły eter pozostawią także osad, mający woń 
właściwą. G. P.

* O zabezpieczeniu bydła. W  M ekleinburgji włościanie zapezpieczają 
swe krowy w następujący sposób :

Jedna lub kilka gmin przystępuje do wzajemnego zabezpieczenia 
sobie krów, na przypadek icb nagłej śmierci. Zaraźliwie panujące choro­
b y , wyłączają zabezpieczenie. Krowy, które ju ż  po 10 cieląt miały, do 
zabezpieczenia się nie przyjmują. Krowę po 1 — 3 cieląt wynadgradzają 
sobie dziesięciu talaram i, krowę pó. 1— 3 cieląt 12 talarami. W  innych 
znowu gminach wynagradzają za krowę do 14 talarów, prócz tego bierze 
poszkodowany skórę z niej.

Świń jedną tylko sztukę zabezpieczyć wolno, płacąc po 1 śrebrniku 
(5 centów) miesięcznie. W  razie wypadku, wynagradzają za św inie: w cza­
sie od św. Jakóba do Bożego narodzenia 6 ta la rów ; w innym  czasie 4 t a ­
lary. A sekuracja od krowy zwykle wynosi 2, 3 do 5 srebrników (10, 16 
do 25 centów) miesięcznie, zależy to od zobowiązania, które najczęściej 
pan na siebie przyjmuje.

W edle utrzymywanej statystyki wypada mniej więcej, w 10 latach 
na.każdych  20  krów, 1 krowa, a na 20 świń, 1 Świnia do wynadgrodzenia. 
W  tych 10 łatach zebrano za 258  krów i za 258  świń , opłat asekura- 
cyjnycb 1913  tal. razem , a wypłacono za 162 krów 1238  tal. i za '124 
świń 693 tal. a więc po 1 2 vjg tal. za krow ę, a po 5 ' / 2 tal. za świnię.

Gdy krowa lub Świnia którem u z członków Towarzystwa padnie, po ­
szkodowany otrzym uje ją  w ośm dni. Kto kwotę nań przypadającą raz 
nie zap łac i, zostaje wykluczonym na zawsze z Towarzystwa.

Zarząd zwykle składa się z pana lub jego  zastępcy, z nauczyciela
lub księdza i z 2 starszych gminy.

* Szkółka polna. W  Berlinie tuż pod M oabitem, je s t szkółka polna
Towarzystwa aklimatyzacyjnego, gdzie różne rośliny z obcych krajów i części
świata sadzą i sieją na p róbę , czy w naszym klimacie uprawiaćby je  
można. Zwiedzenie tak ciekawego ogrodu zaleca się każdemu przejezdne­
m u , zwłaszcza rolnikowi. Tego roku z roślin polnych i pastewnych na j­
lepiej się udała próba z chińską lucerną , którą dobrze by i u nas siać 
zacząć, gdyż daje paszę wyborną i obfity plon ziarna.

—  Poznawanie płci u ja j. Pewien A nglik , niejaki p. Gamin , przez 
trzy lata łamał sobie nad tern głowo, jakim  sposobem możnaby potrafić 
oznaczyć płeć zarodku w jajach kurzych Nareszcie udało mu się i zro­
b ił relację londyńskiej akademi um iejętności, źe ja ja  falisto pokarbowano 
u cieńszego końca , zawierają w sobie płód m ęzk i, a g ładk ie , płód żeiiski.


